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GWIAZDA
'ismo ludowe, poświęcone sprawom religijnym, politycznym, społecznym i oświacie.
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W ierzm y szczerze n  g!Ię ludu, 
Siejmy ziarno ku  ofierze,
Ouo zejdzie u  pośród trudu, 
Rozkw ieci się po obuzarze.
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„G w iazda" wychodzi dwa razy na tydzień co wtorek i piątek. P rze d p ła ta  kw artalna  wynosi na 
pocztach [ u pp. agentów 1 markę, pod opaską 1 markę, 1)0 fen.; w Austryi z przesyłką 1 fl.: w 
Am eryce 1 dolar.— Listy nadsyłać należy franko pod adresem: Redakoya lub Adm inistracya „G w ia
zdy." w Bytom  .u (Beuthen O.-S,, Gloiwitzerstr. 13).—Za og łoszen ia  płaci się od wiersza petytowego 

lub zajętego m iejsca 15 fen,, przy większych ogłoszeniach odpow iedni raba!

O głoszenia przyjmuje Esspedycya i Adm inistracya „G w iazdy" w Bytom ia jako też i 
R udolf Hossę. oraz Haasenstein i Y ogler . w Berlinie i Ram burgu — W  Warszawie 
“Nendler, ulica Senatorska Nr 22. -  W  E rankfurcie n. M. Daube i Go. —  W  tary  
Fi-ancyą A. Sławiński, Paris, Rue Yeseley Nr. 3. —  Rękopism a nadesłane Redascyi 

się, lecz bywają niszczone. —  Tłómaczonia uskuteczniają się bezpłatnie.

we W rocławiu 
Rajchman i 

żu i na całą 
nie zwracają

N I E C H  B A D Z I E  P O C H W A L O N Y  J E Z U S  C H R Y S T U S !

Jeszcze można
zapisywać „ G w i a z d ę " ,  na kwartał 
Il-gi r. b., która kosztuje na całe ćwierć 
roku tylko

IW~ jedną markę;
Zamówienia przyjmują wszystkie pocz

ty tudzież i listowi oraz Agencj e nasze po 
miastach jak i pa prowincyach. również i 

Ekspedycya „ G w i a z d  
w Bytomiu G.-Szl., ulica Gliwicka Nr. 13. 
gdzie też i Ogłoszenie (Anonse) po cenie 
wyrażonej w nadgłówku po 15 fen. od 
wiersza sig przyjmują. Przy większych 
ogłoszeniach i kilkakrotnych powtarzaniach 
odstępuje się odpowiedni rabat.

Pismo nasze pod tytułem
„Gwiazda Piekarska44

zapisane jest w katalogu pocztowym: Zwei- 
te Abtheiiung 9 polnisch Nr. 34.
„Gwiazda Goruoszlązka44

zaś zapisaną jest: „Zweite Abtheiiung 9 
polnisch Nr 33a., a wychodzi dwa razy 
tygodniowo, we wtorki i piątKi

W  iadoiności kościelne. 
Znak Urzyza ś-go.

(Dalszy ci.^g, —  Zobaczyć Nr. 2 9 )

Jak wielką jest moc i dzielność znaku 
Krzyża ś. ztąd poznać możemy, że jest 
on osobliwszą obroną duszy ciaała. Uczy 
nas wiara Pisma ś., że na pożarcie dusz

naszych, krąży jako lew, czart przeklęty, 
różne czyni on zasadzki, stawia sidła, żeby 
nas w nie wplątał, narzuca myśli wsze- 
teczne, sprosne imaginacye, jak może, skła
nia wolą do złego. Cóż nam więc, za o- 
bronę Pan Jezus zostawił przeciwko tak 
wiekiemu nieprzyjacielowi duszy naszej? 
Oto Krzyż swoj, Znak swój, Chorągiew 
swoję, którą go zwojował. Wiele razy te
dy kładziemy na siebie z żywa wiarą 
ten znak Krzyża Chrystusowego, zaraz 
czarci przeklęci pierzchają: i nic nam 
szkodzić nie mogą; paszkwile różne., ob- 
mowiska rzucać na nas mogą— i obczer- 
niać nas mogą przed ludźmi, szczekać jako psi 
mogą, ale ukąsić nas nie mogą. Jako psy 
zjadliwe, kiedy się do kija na nie bierze
my, uciekają, tak i czarci, gdy się tym 
Znakiem uzbrajamy uciekają od nas. Gdy
byśmy się z tym chcieli rozszerzać, wiele- 
byśmy tu dowodów, i różnych przykładów 
z życia Świętych przywieźćmogli,ale to tylko 
wspomnimy, cośmy czytali o św. Antonim 
Pustelniku, na którego się cafe prawie 
piekło oburzyło, tysiącami zlatywało się 
czartostwo do jego Pustelniczej komórki, 
różnych bestyi biorąc na się postaci, już 
jako węże na mego syczeli, już jako lwy 
ryczeli, i paszczę otwierali, już jako nie
dźwiedzie pazurami go rozszarpać chcieli, 
już przeraźliwemi głosami, wrzaskami, 
wystraszyć go z owej pustyni, kusili się, 
a on aię z nich urągał, i jednym wyra
żeniem znaku Krzyża Chrystusowego owe 
wojska czartowskie gromić. Pisze ś. Gze- 
gorz, że nawet sami poganie niewierni,

doznawali wielkich skutków przeciw czar
tom, znaku tego Chrystusowego. O jednym 
Żydzie wspomina, że gdy go czartostwo 
odus'ó i iiciało, w owym przestrachu prze
żegnał się, i ledwie co to uczynił, zaraz 
owe czartostwo, jak gdyby piorunami roz- 
pędzoneodstąpiło go wołając: Darmo, darmo, 
już mu szkodzić nie możemy, próżne jest 
naczynie, ale naznaczone. Uważmyż te
dy co to jest za łaska Paua Jezusowa, 
że nam Krzyż swój zostawił, jako tarczę 
nieprzełamaną przeciwko tym dusz naszych 
nieprzyjaciołom.

A nietylko duszy naszej, jest obroną 
Krzyż Chrystusów, ale i ciała, jako się 
to z rozlicznych dowodów pokazuje i z 
życia Świętych Pańskich, iż im owe jady 
trucizny, węże nie szkodziły, gdy ten znak 
Krzyża św. czynili. O świętym Benedykcie 
czytamy, iż go otruC chciano, a gdy wziął 
w rękę napój ów trucizną zaprawiony, i 
przeżegnał, natychmiast kubek, czyli 
szklanica na drobne się cząstki skruszyła. 
Czytamy i o innych wielu śś. Pańskich, iż 
choroby różne tym znakiem leczyli: śle
pym wzrok, głuchym słuch, niemym mo
wę przywracali. (D. c. n.)

Nowa broń.
W  szkole strzeleckiej Ruhleben pod Szpan- 

dawą odbywały się w ubiegłym miesiącu w 
obecności cesarza niemieckiego nróby z nową 
bronią pomysłu pp’ Maxima i Nordenscnelta, 
t ik zwaną, automatyczną armatą dla piechoty, 
atóra właściwie jest wielkim karabinem, osa
dzonym na lawecie, popychanej przez jednego 
człowieka, odbywającego poraszenia i obsłu

gującego tę broń pod osłoną 6-cio-milimetro- 
wego stalowego pancerza. Laweta wraz z 
lufą ośmio-milimetrowego kalibru, pancerzem 
umieszczonym przy wylocie i zapasami ładun
ków, waży 16C angielskich funtów i z łatwo
ścią nawet w górach użyć jej można. W  ra
zie nagłej potrzeby cały przyrząd można łat w o 
rozebrać, między ludzi podzielić i potem na 
nowej pozycyi znów złożyć. Najdogodniej 
jest, żeby na każdych 20 stu ludzi piechot, 
ze zwykłem karabinami przypadła jedna taka 
armata karabin. Pierwszy tylko strzał daje 
oię przy pomocy ludzkiej ręki, następie pa
dają jeden po drugim, z szybkością 600 na 
minutę, pod działaniem siły, powstającej ze 
wstecznego ruchu broni po każdym wystrzale. 
Gdy istne gradobicie wylatujących z bajeczną 
szybkością pocisków mi ustać —  wystarcza 
dotknięcie palcem odpowiedniego przyrządu, 
aby się to stało. Z  i takiemte dotknięciem 
w przeciwnym kierunku, pociski z automaty
cznie działającej lufy znowu lecieć zaczynają. 
Dokonywa tego jeden człowiek, który zara
zem ustawia działo i celuje przy pomocy wi- 
zerów i muszki. Łiduuki układają się po 
bokach tylu lufy i automatycznie wsuwają się 
do niej. Działanie i celność tej nowej arma
ty-karabina jest podobno straszliwe, —  zado
wolenie tedy z prób wyniesiono najpełniejsze.

Przegląd polityczny.
Jeden z korespondentów Dziennika polskie

go pisze co następuje:
„Wbrew zaprzeczeniom dzienników rosyj

skich, prawdą jest posuwanie się i gromadze
nie wojska rosyjskiego wzdłuż granicy. Nie 
donoszę o tern na podstawie informacyi od 
osób trzecich albo zwykłych pogtosok, lecz 
komuniiiuję to, co sam widziałem na własne 
oczy. —  W  zeszłym tygodniu przejechałem 
znaczną prz ostrzeń Królestwa, mianowicie od 
Puław aż do granicy, wstąpiwszy po drodze

Jak to było pod Wiedniem.
(Ciąg dalszy. —  Zobacz Nr. 29.)

Król odpowiedział:
—  Chwała Wszechmocnemu Bogu, że 

Waszraość pana Bóg żywo i zdrowo przy
prowadził. Sprawienie się Waszmości ssapisa- 
nem będzie w mojej pamięci.

Zginęło z hussarskiej chorągwi w tym zu
chwałym boju 54 ludzi z dwustu; ale garść 
ta swem niepohamowanem męztwem wszczęła 
straszny popłoch w obozach Turków. Dopie
ro teraz dowiedzieli się, że mają do czynie
nia i z polakiem wojskiem. Doszedł uszu 
naszych z doliny szmer i szum przy
tłumiony, n:by lecących tysięcy os lub 
szerszeni, który teraz powstał w niepoliczo- 
nem rojowisku tureckiego wojska.

Malanka ze swego namiotu słyszała całą 
tę wrzawę walki hussarskiej, lataninę po zajna- 
miotami krzyki, strzały, trzask, przekleństwa, a 
nawet głosy polskie: „bij1 zabijaj!** Wkrótce je
dnak zgiełk teu straszliwy ucichł i tylko rozkazy 
lawolywania tureckie, tupot koni i ludzi do- 
hodziły jej uszu.

Zaraz po powrocie hussarzy król wystrzałem 
działa dał sygnał do bitwy na wszys tkich pun- 

tach. Zagrzmiała bojowa muzyka : z jednej 
ąny: donośne surmy zagrały, i załomotały 

kim grzechotam kotły i bębny,- —a z dru

giej: turecka janczarska muzyka z brzękiem 
i wyciem zmięszana,

Jazda lekka na boki, ciężka w środek, 
poprzeuzając piechotę, runęła z góry na tu
reckie obozy; armaty sławnego Kątskiego 
wtórowały muzyce, tureckie działa im odpo 
wiadały. Wystąpiły dc boju sprawione sze
regi: konne Tatarów, spahistów, Arabów, — 
piesze: nizamy z zawojami na głowie, i jan
czarowie chłopy setne; ze śpiezabtemi kołpa
kami, złażone po większej części z podbitych 
Albańczyków i Słowian. Na paromilowej 
przestrzeni straszna zawrzała bitwa: tentent 
koni, chrzęst zbroi, brzęk mieczów i szabel, 
trzask kopij i pik, huk setnych dział, trąby, 
bębny, krzyki, przekleństwa i wrzaski, zmie
szały się w jeden piekielny hałas; sądny dzień 
nadszedł, zda się, na tej do dnie pełnej już 
krwi i trupów ludzkich.

Jak to zapisał świątobliwy ksiądz [kapelan 
Marek d ‘Ayiano kapucyn, zaraz w początkach 
bitwy unosiła się ni ztąd ni zowąd ponad 
wojskiem polskiem ...ała gołąbka, z czego so
bie nasi zaraz dobrą wróżbę snuli.

Król spokojny na tę straszną wrz-jwę, o- 
trzaskany już z podobnemi zamętami wojny, 
raz po raz przez swoich rezydentów rozsyłał 
rozkazy na wszn&tkie punkta boju, a giermek 
niósł przed F*;/v 7puklerz w kształcie tarczy 
herbowej ' >, którego i chorąży poprzedzał,
i ten dla ’ 1 Aki, aby wszyscy wiedzieli, gdzie

w każdej chwili znajduje się wódz naczelny, 
przymocował do proporca swego pióra sokola.

] nasi i niemieckie półki poparte i ośmie
lone posiłkami polskiemi, nfne w genijusz wo
jenny Sobieskiego, wszyscy jak lwy się bili. 
Turecka piechota regularna i janczarowie jako 
wybrana gwardya sułtańsks, bronili r ę  też 
zapamiętale. Nic to jednak nie pomogło: nie 
ostali się przed natarczywością i przedziwną wa
lecznością polskiego, trzydziestokilkotysiijczne- 
go wojska, a szczególniej niezwalczonyoh hus
sarzy, w połączeniu prawie z takąż liczbą nie
mieckich żołnierzy.

Koniec końców, Turcy na łeb i na szyję, w 
pnch zostali rozbici, i tył podali, bijąc się je 
dnak zacięcie w rejteradzie, jak im to sam 
król w listach do swojej żony ślicznej Mary
sieńki przyznaje.

W  samym zaraz początku, w czasie owej 
szarży czył1' napadu garści hussarzy, wielki 
Wezyr, widząc swój główny namiot rozbity 
i rozszarpany kopij »mi na tmczkę, dopad! 
koma i cofnął się na tyły, bo stchórzył o- 
kropnio. Uciekłszy ze swego namiotowego 
miasta wraz z całą świtą, stanął konno na 
uboczu, wydając rozkazy. Gdy następnie w 
samym ogniu bitwy dostrzegł, że już i środek 
obozu mu rozbili hussarze, pancerni drago
ni polscy, jeszcze nie dał za wygraną, bacząc 
na mnogość, na tyle przewyższające siły 
swoje. Ale gdy ujrzał, a raczei ctowlddzial się,

że to sam król polski niezwyciężony Jan Sobieski 
przoduje swoim konnym hufcom, co jak djabii 
się bili, zdjął Wezyra lęk taki, jak nieprzy- 
mierzajac kot.., kiedy mu kto pęcherz z gro
chem do ogona przywiąże. Kiedy już spo
strzegł, że wytrzymać rie może, zawoławszy 
syuów do siebie, płakał jak dziecię, potem 
rzekł do H m a tatarskiego: „ty mnie ratuj, 
jeśli możesz.1* Odpowiedział Han: my znamy 
polskiego króla, nie damy mu rady i sami o 
sobie myśleć musimy, abyśmy z duszą uciec 
mogli. Wtedy widząc zgubę swoich, Wezyr 
kazał zabijać wszystkich jeńców chrześcijan, 
nawet kobiety i dzieci. Sam ich zabrać już 
nie mógł, niechże i kto inny ich nie weźmie, 
na podobieństwo tego psi, co to leżąc na 
sianie, sam go nie zje, ale i krowie nie da. 
Worki z dukatami kazał do woli rozbierać 
3woim dworzanom i pokojowym.

I  zemknął pierwszy pan Wezyr w jednej 
szacie, na rączym koniu, przed nacierającemu 
tuż hussarzami.

Padło sporo nieszczęsnych jeńców pod zbóio- 
ckiemi, krzywemi jataganami, a między nimi 
znaleźli nasi i kilkoro niemowląt z przerżnię
temu niby baranki gardziołkam.; nawet stru
siowi swojemu kazał Wielki Wezyr łeb uciąć, 
żeby i ten ogromny, osobliwy ptak afrykański 
nie dostał się naszym albo Niemcom.

Przyszła w tej okropnej rzezi kolej i na 
naszą Malankę, strzeżoną w namiocie i sie-



do Dęblina, Badrmia, Kielc, Bzina, Jędrze- 
jcwa, Głusza, Mi.f(bova i Granicy, a zatem 
przejechałem część kolej Nadwiślańskiej i 
całą linią kolej Dęblińsko-Dąbrowskiej, stano
wiący pas graniczDy, bo Miechów naprzyklad 
jest tylko me całe cztery mile od Krakowa, 
gdy się jedzie na Michałowice. Otóż na całej 
tej linii, na wszystkich staeyach —  wszędzie 
mnóstwo wojska i eoraz nowe za .tępy przy
bywają z wnętrza ftosyi. Opowiadali mi po
dróżni w wagonie, że tak samo jest przy 
granicy pruskiej. Trzeba też wiedzieć, iż 
oprócz straży granicznej, która nie jest ni- 
czem in»em, jnk tylko zwykłem liniowem 
wojskiem, składającem się z piechoty i ka- 
waleryi, a która to straż znacznie w ostatnich 
czasach powiększoną została i oprócz licznej 
nadgranicznej żandarmeryi, są teraz tak na
zwane specyalne bataliony kolejowe, który 
obsadziły szczególniej stacye kolejowe wzdłuż 
pasa granicznego się znajdujące. W  Buła
wach, w Demblinie, w Kielcach, w Badomiu 
widziałem mnóstwo wojska i poinformowano 
mnie na miejscu, źe po małych iniasteezkach 
i po wsiach okolicznych jest ono także gęsto 
rozkwaterowane. Zauważyć też winienem, że 
rozmawiając z oficerami i żołnierzami rosyj- 
skiemi, dostrzegłem, że jak mówią o wojnie 
Bosyi to tylko z Niemcami, zaś o Austryi 
oficerowie wszyscy odzywają się z pewną re
zerwą bynajmniej austryackiego żołnierza mc 
lekceważą."

—  Rząd bułgarski —  Hk donoszą z kól 
dobrze powiadomionych —  zbroi się przeciw 
Serbii; 500 pionierów, zaopatrzonych w po
trzebny materyal, wyruszyło z Śliwnicy i Ma- 
lowy, aby wzmocnić strategicznie ważny te
ren pomiędzy Dragomanem. Sliwnicą, Malo- 
w% i Gurgairatem. Codziennie wysełają kilka 
rot piechoty do Carybrodu i to p< ciągami 
zwyczajnemi, aby niepostrzeżenie wzmocnić 
tamtejszą załogę. Cztery pułki piechoty 
przewieziono świeżo nad granicę serbską; w 
marcu kilku oficerów bułgarskich badało po
granicze serbskie. W  najnowszym czasie za
kupi! rząd bułgarski u Kiuppa w Essen 48 
ciężkich armat polnych; — znaczną część 
artelery górskiej przewieziono również już nad 
granicę serbbką.

Mieincy.
—  Minister spraw wewnętrznych Herrfurtb 

zachorował.
—  Wystawa obrazów otwartą będzie w Ber

linie 1 maja przez samego cesarza Wilhelma 
w obecności cesarzowy Fryderykowej.

—  4-go Maja cesarz niemiecki ma przybyć 
do Kolonii.

—  Książe Bismark w swym organie „Sam b. 
Nachr" dziękuje wszysktkim, którzy mu prze
słali życzenia w dzień urodzin.

Instrya,
—  Bezrobocie czeladników piekarskich we 

Wiedniu coraz większe przybiera rozmiary; 
obecnie świętuje więksm połowa czeladników.

Rosya.
—  Bząd rosyjski postanowił wydalić z W o

łynia i Królestwa Polskiego wszystkich tak 
zwanych węgrów, ezyli wędrownyeh kupców, 
a to z powodu, że na wypadek wojny rosyj- 
sko-austryackiej mogliby służyć wojbkom au- 
siro-węgierskim za przewedników.

—  W Moskwie uwięziono 150 zagranicz
nych żydó w, którzy nie mieli prawa przeby
wania tam.

Bnlgarya.
—  W  piątek aresztowano na dworcu kole

jowym w Zofii, w Eulgaryi, pewnego człowie
ka, który przybył c Serbii; —  policya była 
o jego przyjfźdrie uwiadomić ną. Krążą po
głoski, iż aresztowany jest znanym wichrzy
cielem Jakobsonem. Śledztwo toczą w ta
jemnicy. —  Pomiędzy aresztowanymi z po
wodu ostatniego zamachu znajduj# się adwo
kat Macedoński, u którego w podwórzu zna
leziono zsgrzebanych kilkaset kilogramów dy
namitu!

Anglia.
—  Bada miejska w Londynie uchwaliła w 

razie przybycia cesarza niemieckiego do tego 
miasta, powitać go osobnym adresem i wrę
czyć mu go w skrzyneczce złotej.

Co to jest fundusz gadzinowy?

Rozmaite w świecie dzieją się rzeczy,
0 których bistorya wspomina. Żeby jednak 
gdziekolwiek podobne się sprawy działy, jak 
w Hanowerze —  nigdy jeszcze nie słyszano. 
Gdy nieszczęśliwy i niewidomy król hano
werski Jerzy V . utracił swój tron w bitwie pod 
Langensalza w r. 1868, stojąc wiernie przy 
sprzymierzonej z nim Austryi, rząd pruski 
zabrał mu jego majątek, wynosząey 16 mili- 
jonów talarów, czyli na dzisiejszą monetę 
czterdzieści eśm milionów marek. Pieniądze 
te miały być królowi Jerzemu zwrócone.

Zdarzyło się jednakże, że ua pewnej ucz
cie król Jerzy V. przy toaście wymówił: „na 
pomyślność i odnowienie królestwa Hano
werskiego." Było to w r, 1868. Hrabia 
Bismark (bo wtenczas nie był jeszcze księ
ciem, zostawszy za austryacką wojnę z pro
stego szlachcica hrabią) skorzystał z tej spo
sobności, aby pieniędzy, znajdujących się pod 
jego zarządem, już królowi Jerzemu nie 
zwrócić. Obłożono po prostu te skarby are
sztem —  i pomiędzy innemi napisany został 
taki paragraf:

„§  2. Z  przyaresztowanych pieniędzy i ich 
dochodów ma się opłacać —  bez sekwestru 
rachunków przed królem Jerzym —  koszta 
sekwestru i administracyi, jak również czyn
ności służące dla nadzorowania i obrony ed 
wszelkich przeciw Prusom skierowanych kro
ków króla Jerzego i jego agentów. Pozo
stałe sumy ma się oddawać do tego majątku."

Ponieważ król Hanowerski pochodził z ro
dziny Wtlfów, więc od tego czasu majątek 
jego zabrany nazwano : funduszem Welfów.

Co dziwne —  to to, że wszyscy posłowie 
w r. 1868 mieli tak wielkie zaufanie do 
szczerości hr. Bismarka, że pozwolili mu za
rządzać tym majątkiem bez żadnego dozoru. 
Miał on tylko co rok składać rachunek przed 
królem —  odbierać od niego pokwitowanie 
—  i następnie rachunki palić. Z  początku 
pilnowano rzeczywiście króla Hanowerskiego 
na każdym kroku —  i czy był w Paryżu? 
czy w Genewie, czy w Austryi, wszędzie nie
zliczone zgraje szpiegów i tajnych agentów, 
płatnych pieniędzmi Jerzego V . śledziły każdy 
krok jego —  i donosiły o nim do Berlina. 
Opłacano również kilku Hanowerczyków, 
a którzy wskutek tego stali się gorliwemi 
sługami Prus —  no — i to wszystko.

Wkrótce jednak przekonono się, że stsry
1 niewidomy król Jerzy już dla nikogo nie 
może być niebezpiecznym. Powoli więc zmniej
szono nad nim dozór, aż się doczekano i jego 
śmierci. Następca jego, znany ks. Cumber

land, nie zrzekł się wprawdzie prawpforony 
hanowerskiej —  ale też nie robjjPRdnycb 
kroków do odzyskania jej. Wprtw.dżis rząd 
pruski dawał mu jedną ręką owe 48 milionów, 
jeśli się rac na zawsze zrzecze swyeh praw
—  w swoim i swoich następców imieniu — 
ale dumny książę odmćwił podobnemu żąda
niu. Putem jeszcze wzywano go raz, gdy 
umarł ostatni książę Brunświcki, po któnm 
właśnie Dom Hanowerski, czyli ks. Cumber
land, miał wstąpić na osierocony tron — 
obiecywano mu oddać to nie wielkie księstwo, 
w zamian za uznanie potęgi Bismarka i o- 
świadczenie, że Hanower na wieczne czasy 
powinien pozostać prowincyą pruską —  ale 
i tu pokusy pozostały bezskuteczna. Książe 
wolał ani księstwa Bzunświckiego nie widzieć, 
ani owej pół setki milionów, byle tylko nie 
upokorzyć się.

To też Prusy zabrały na pól Brunświk — 
posławszy tam księcia Albrechta jako re
genta —  a pieniądze —  lubo zachowały swą 
dawną nazwę urzędową, przybrały nową. Na- 
wano je bowiem: funduszem gadzinowym

(Reptilienfonds). Nazwa ta powstała ztąd, 
że ks. Bismark zaczął z procentów od tego 
olbrzymiego kapitału opłacać rozmaitych 
ludzi, którzy za to lizali stopy jego — a je
go wielkość śpiewali. —  Płazami, gadzinami 
temi byli rozmaici dziennikarze i pismacy. 
Za 1000 marek pisał taki dziennik, że 
Bismarck jest mądry i wielki —  a za 10,000
—  że na świecie mędrszego i większego czło
wieka, jak on nie ma —  i że wszystko co 
on robi, robi dobrze.

Pisano więc i wymyślano na wszystko, co 
było uczciwe —  zaczęto w czasie walki kul- 
turnej wymyślać na księży, potem na Pola 
ków, potem na Francuzów i socyalistów — 
a wszyscy ci dziennikarze, w zgodnym chórze 
wielbiący nieomylne dz;eła swego pana, byli 
płatni z pieniędzy zabranych H  nowerczykom

Bsmark upadł —  a teraz nowe sprawy 
wychodzą na jaw. Świat się przekonuje, że 
Bismark miał, za dui swojej władzy i przy
jaciół —  o których dbał —  dbał tak dalece, 
że mu nawet było przykro, gdy który z nich 
miał kwaśny humor —  gdy się smucił —  i 
wtenczas, dla pocieszenia go . . .  . dawał mu 
w grzeczny bardzo spo3Ób zasiłek pieniężny'. 
Nie ze swojej kieszeni naturalnie wspierał 
swoich przyjaciół — bo tak znowu wspania
łym być nie myślał i rie umiał — al6 od 
czegóż jest . . . fundusz gadzinowy ?

1 oto dowiadujemy się, że jeden z przyja- 
ciołów ma teścia. Teścia wielu ludzi miewa. 
Ale ten minister ma teścia, którego kochu 
— i dla tego smuci się, źe ów teść zaszargai 
się w jakieś przedsiębiorstwa wskutek czego 
popadł w długi. Pan minister, jako dobry zięć, 
martwi się i nie ma wolnej głowy, aby załat
wiać interesa państwa.

Bismark to wid~i — i smuci się —  ale wnet 
znajduje na to radę. Bierze w opiekę swego 
przyjaciela —  i wyrabia m i wsparcie —  dro
bnostkę —  tylko 350 000 (trzysta pięćdzie
siąt tysięcy) marek, aby tylko raczył pozostać 
w urzędzie. Minister przyjmuje ten podarek 
w dobrej wierze —  aby biednego teścia pora
tować —  nie wiedząc, że pochodzi z funduszu 
gadz nowego.

Piszą teraz, że dzisiejszy cesarz niemiecki 
chce już raz zrobić koniec i oddać go rodzi
nie po królu hanowerskim.

dząeą ciągłej w smutnej zadumie na otoma
nie, łowiącą jednak czujnem uchem rozlega
jącą się z trzech już stron wrzawę, plącz 
dzieci i krzyki kobiet, przytem buk i strzały, 
od których aż namiot jej drżał jak listek o- 
sinowy. W ostateczności postanowiła drogo 
sprzedać swe życie. Spostrzegłszy obosieczny 
kindżał zostawiony na dywanie przez pilnują
cego ją czarnego eunucha, który w czasie 
bitwy, na wołania zewnątrz, wypadł był z 
namiotu, pochwyciła szybko to ostre narzę
dzie i w rękaw obszernego swego kaftana, w 
który ją po turecku przebrali, schowała. 
Gdy eunuch nie wracał, a wrzawa bojowa 
wciąż trwała, nagle odrzuciwszy zasłonę na
miotu, wpadł inny murzyn rzezaniec, a spo
strzegłszy obcą, brankę, sunął ku niej ze 
wzrokiem wściekłego kota; wydobył z pochwy 
zakrzywiony krótki jatagan i wzniósł go w 
górę do cięcia. Ale Mająnjia porwawszy się 
z siedzenia, zręcznie odskoczyła w bok i za
raz jak rozjątrzona tygrysica rzuciła się na
przód z kindżałem, który eunuchowi głęboko 
pod żebra wsadziła. Padł z jękiem na miej
scu; ona zaś słysząc zbliżające się okrzyki, 
przekleństwa, zgiełk i strzały ręcznej broni, 
wypadła z okrwawionym kindżałem na dzie
dziniec otoczony budowlami lekkiemi, drew- 
nianemi i namiotami jedwabnemi, ozdobiony 
kwiatami i wodotryskami. Tentent koni, ucie
kający Turcy i okrzyki „ha! psubraty, bij! 
zabije.;! śmierć plugastwu" i t. p., dawały jej

0  v\ jilioclźcać.h w  IBraz^ HL
Pismo „Wfieński Wiestnik" podaje vit do

nieść że rząd brazylijski niemogąe sobie dac 
rady z wędrowcami polskimi, którzy, obałr.- 
muceni przez niesumiennych agentów, zbyt 
natarczywie dopominali się u niego, aby, przy
rzekłszy im wielkie dogodności, dotrzymał te
raz siewa i dat im pracę utrzymanie. —
1 oto cóż się stało?— rząd brazylijski kazał 
strzelać do tychże wędrowców. A  czyn ten 
okrutny popełniono w pobliżu stolicy brazylij
skiej, Bio-Janeiro. —  I w  tak barbarzyński 
spesób zabito około 50 wygłodzonych wędrow
ców polskich.

Zbrodnia ta wywołała niewyslowione obu
rzenie pomiędzy Polakami, Rańnuui i śCze
chami, którzy tam liczcie napłynęli, a rząd 
brazylijski, widząc ludzi tak „opornych"!!! 
(tak ich śmiał nazywać), postanowił odtąd 
nie dozwalać wstępu na ziemię brazylijską 
ludziom pochodzeniu słowiańskiego.

Liczne tłumy wędrowców, zawiedzionych 
w nadziejach, opuszczają teraz państwo bra
zylijskie i przenoszą się do sąsiedniego pań
stwa Urugaju.

Takiego „raju" doczekali się łatwowierni, 
ciemni rodacy nasi!"________ ___ ______ ____

poznać, że nasi są już tuż, tuż przed namio
tami. Wtedy Malanka, pragnąc się corychlej 
złączyć ze swoimi, wypadła z pośród namio
tów, gdre  się przyczaiła za wodotryskiem 
wśród kwiatów. Spostrzegłszy samego króla 
pędzącego w iej stronę na czele straszliwych, 
skrzydlatych hussarzy, poczęła wołać, wska
zując kindżałem, który trzymała:

—  Tu, namioty Wezyra, tu chrześcijanie 
w niewoli!!!

Wpadli hussarzy w ten las namiotów, roz
rywali je kopijami, i wytłukli i wygubili do 
cna niby robactwo domowe, tych rzezańców 
co zabijali bez różnicy tak har«mowe wezyr- 
skie kobiety, jako też chrześcijańskie branki 
i mężczyzn chrześcijan. Wyrżnęli i błąkają
cych się jak w obłędzie tureckich maruderów, 
a jeńcom pozostałym przy życiu rozcięli sza
blami pęta.

Na prawem ' lewem skrzydle, po złamaniu 
środka, bój trwał dalej; trzymali się najdłu
żej bitni janczarowie w przykopach pod W ie
dniem, co jaszcze nie wiedząc, czyli też nie 
zważając na to, że środek armii rozbity, 
przypuszczali uporczywie szturmy do stolicy. 
Otoczeni, poddać się nie chcieli; i nasi wy
bili ich jako szkodliwe owady co do nogi!

Pod szablami, kopijami, od strzałów t 
muszkietów i armat padło w tym pami tnym 
jak świat światem boju, sto tysięcy Turków i 
Tatarów; niedobitki uciekały w nieładzie ku 
Węgrom, by się tam łączyć ze swojemi pół

Z# spraw sejmomyoh.
W  miejsce śp. dr-a Windthcrsta ma być 

podanym na kandydata do Sejmu pruskiego lir. 
Balłestrem, do parlamentu zaś baron H*rt!ir.g.

Na wiorkowem posiedzeniu sejmu pruskie
go przy obradach nad ustawą dotyczącą oc- 
dynacyi gmin żywe odbywały się rozprawy.

W  sejmie pruskim podał poseł Wulther 
wniosek, aby rząd postarał się, iżby z=;po- 
oiedz powodziom, jakie corocznie nawiedzają 
różne .prowineye pruskie.

SPRAWY ROBOTNICZE.
—  W  całym nadreńsko* westfalskim ob

wodzie górniczym odoyły się w niedzielę ze
brania górnicze, na których delegaci zdawali 
sprawozdania z, uchwał kongresu paryskiego. 
Ogólnie zgodzono się na ta uchwały i Bodgij- 
czykom wrazie ogólnego bezrobocia przyrze- 
czono pomoc. Tylko na zebraniach w Bruchu 
i Dortfeldzie, gdzie socyaliści nie byli do
puszczani. oświadczono się przeciw uchwałom 
zapadłym na kongresie paryskim.

—  40 000 osób pobiera obecnie w Niem
czech rentę starością podług ustawy, która-. 
1-go stycznia rb. weszła w życie; — zgło
siło się zaś o nią 95 000 osób.

W  MedyolaniJ we Wicszech odbywał 
się międzynarodowy kongres robotników, przy
szło jednak na nim do takich skandali i i ó- 
j«k, że policya była zmuszoną wkroczyć i 
rozpędzać uczestników kongresu.

iTeziai y  <hefetoi c z y t a ć  
I płatać p o  polskn>

Morespondeiicye ,,ł**ia£d} a

©<1 f i f io l ia ł l i o w ic .
Niech będzie pochwalony Jo-.us Chrystus! 

„C/.cij ojca i matkę twoje,
Szanuj ich język polski i ich obyczaje," 

Trzebaby zapłakać nad polską młodzieżą, 
ktera się zapiera polskiego języka i tak czym,

k gdyby nigdy ukochanej polszczyzn}' nie

kami. Król wydawał dalej rozkazy, jak do
konać do cna tego przesławnego zwycięztwa, 
gdzie na jednego z garści naszych i niemie
ckich żołnierzy godziło bisurmanów dziesię
ciu. Tak to dawniej w.-lczono, gdy umiał 
zażyć sprawnie wojaków taki wódz sławmy jak 
Sobieski król polski.

A  ów wódz wyniosły uwijał się na swoim 
cisawym koniu z rozwianą jak chmura grzywą, 
wśród rozbitego obozu; tysiące jeńców dosta
wiono przed jego oblicze; uciekających ścigała 
jazda, dragoni, kozacy a także i piechota. 
W obozie, na polu walki i na szańcach za
brano setki armat, znaleziono moc bogactwa: 
rozsypane po namiotach dukaty tureckie, bo
gate sprzęty, klejnoty, drogocenne oręże, buń- 
czuki, wielbłądy, — py szne, rasy tureckiej 
konie, błąkające się bez jeźdźców i całe kupy 
kawy, kt rą Turcy już pijali, a teraz, kazał 
ją król oddać owemu Kuło-y.ikierau za jego 
śmiałe przekradanie się do Wiednia. On też 
pierwszy w Europie założył kawiarnię w tem 
mieście, zbogaciwszy się z tego.

Zdobyły związkowe wojska w obozach tu
reckich razem 270 armat, 36 moździerzy, 
wozów mnunicyjnych 9,000, namiotów żołnier
skich 100,000, a m.ay, to jest podkopy, były 
nabite milionem funtów prochu.

Zgromadziła się starszyzna nasza około 
Sobieskiego; nadbiegli książęta, rzucili się 
kiólowi na szyję i całowali go w usta, a je 
nerałowie niemieccy w zapale wdzięczności

całowali mu ręce, nogi i końce pjiow koctu
sz a, zaś żołnierze niemiecy wołali radnśme: 
„ A c h !  sei begrusst, unser brawr Ktmig!" 
(Ach! bądź pozdrowiony waleczny nasz królu!) 
Wreszcie noc zapadła. Zatrąbiono na wojsko, 
by zaniechało' pogoni. Nagie, po nad krań
cem rozbitego obozu wybuchła krwawa łuna
i zaraz huk straszliwy jakby stu piorunów 
rozległ się po nad ziemią! niebo w śród ciem
nej nocy zajaśniało jak od ogromnego poża
ru, a wśród obłoków dymu wytrzaskiwaiy w 
górę strumienie ognia i czerwone kulą^prma- 
tnie. To ludzie królewscy urządzili ten wy
bili li, zapaliwszy tysiąca tysięcy funtów pro
chu, zgoła całą amunie.yę turecką, któicj w 
popłochu nieprzyjaciel odbiegi. Był to wi
dok tak straszny i wspaniały zmazeui^Kkiego 
nikt z żyjących wtedy na oczy swoje jowcze 
nie widział.

Obliczano się po pólkach z ubyK w t.ze- 
regfacli, zabitymi i rannymi. Niestety! wśród 
poległy-h na pi lu obwały rycerzy, r.ł.-rcńców 
chrześcijaństwa, zginął i nos/, starosta Hali
cki pan Stanisław Potocki. Boć to tak
na wojnie zawdj: gdzie drwa rąbią, tam i 
wióry lecą.

Malanka do niepoznauia przebrana po tu
recku, w utrapieniu ogromnem, dopytywała 
się wszędy o swego męża, ale nadaremnie: nie 
umiano jej nie o nim powiedzieć! Czy 
zginął nieboże w tej strasznej, krwawej 
miewzeze? ^Dalszy ciąg nestąp;).



znała. —  Pamiętajcie młodzieńcy i dziewice 
a owo przykazanie Boskie: „Czcij ojca i ma- 
ę twoją!44 —  Bóg nam dał to ^zwarte przy- 
zame, abyśmy je wiernie aż do śmierci za- 
owali. — Czyż to czwarte przykazanie za

kuje nam tylko bić i poniewierać rodziców, 
b w ogóle krzywdę im czynić? —  Oj, nie 
go tylko jedynie nam zakazuje, ale naka- 
je nam, abyśmy i przez zachowanie ich oby- 
ajów wiekami uświęconych cześć im odda- 
ali! —  A  litóreż to są te obyczaje wiekami
święcone? —  Oto przedewszystkiem szanowa

ne języka, którym ojcowie nasi Boga chwa
lili i rozmawiali, a tym jest j ę z y k  p o l 
s k i ;  —  a kto chce wypełnić czwarte przy
kazanie Boskie powinien go tak koclu ć, iż 
gdyby potrzeba wymagała, powinien i życie 
za niego ofiarować.

A b! —  jak su utnę są teraz 'owoce wy- 
cho wania po za domem rodzicielskim ! . . .

Zaledwie, że córeczka albo synaczek jako 
tako zaczyna pojmować swój język ojczysty, 
to już go w szkole zmuszają do niemieckiego, a 
petem jak wyrosną, to już tylko po niemiec
ku chcą mówić — i w  ten sposób przesy
pują czwarte przykazanie Boskie. Ale w wie
lu razach i rodzice, a mianowicie ojcowie, są 
temu winni, bo jak niektóry z, nich mówi 
trochę po niemiecku, to już nie pochwali Pa
na Boga, przychodząc do domu, ani nie po
zdrowi słowami „dzień dobry" lub podobnie, 
tytko powie „gutmergen muterle", — „gutmor- 
gea tochterle" i t. p. — więc takiej dziec
ko słysząc niezrozumiała mowę, myśli, że 
ojciec wiele mędrszy od matki, do niego się 
więcej przywiązuje i niemieckie wyrazy po
wtarza, a kiedy wióci ze szkoły, to niechce 
nawet pacierza po polsku mówić.

Żs to co piszę jest prawdą, mogę za do
wód postawić Hanusię, córeczkę mego sąsia
da N., której ojciec tak po niemiecku mówi, 
iż zdaje się, że mu reumatyzm język połamał, 
ale dziecko jak papuga za nim powtarza — 
a na ulicy inaczej nie powie, tylko „gutmor- 
gen" lub „gutnamt". I  tak matka Polka, a 
córka wyrasta na Niemkę, dla tego że ojciec 
Niemca udaje.

Później gdy dzieci dorosną, to dążą do to
warzystw niemieckich, a skoro ojciec lub ma
tka chcieliby pójść z niemi i trochę się ro
zerwać, to te zapominając o czwartem przy
kazaniu Boskiem im odpowiedzą: „Hu dum- 
mer polnischer Hanacke, sitz hinter dem 
Offen!" (ty głupi polski hanaku (?), siedź so
bie za piecem!) Wtedy z płaczem przypo
minacie im czwarte przykazanie Bozkie, ale 
za późno —  boście zaniedbali przyuczyć dzieci 
do szanowania najdroższej spuścizny po pra
ojcach naszych, to jest p o l s k i e g o  j ę 
z y k a ,  za który oni życie dawali i krew 
przelewali.

Ale niemniej oburzającą śmieszną jest 
rozmowa dwóch takich niby Niemców po nie
miecku nie umiejących, jak to jeden do dru
giego m ówi: „Kolega, ge-nzo ince a bizerle
p ip !“ —  a jeg« kamrat taką samą niemczy
zną mu odpowiada, to przysłuchujący się my
śli. że to nie Polacy po niemiecku, ale dwa 
Francuzy albo Angliki społem rozmawiają.

A  więc na zakończenie raz jeszcze odzy
wam się do was rodzice: wpajacie zawczasu w 
dzieci wasze miłość do języka polskiego, a 
one was w późniejszym wieku jak Bóg przy
kazał czcić będą. — A  wy młodzieńcy i dzie
wice nie wstydźcie się pięknego polskiego ję
zyka i nim rozmawiajcie, a zamiast czas mar
nować na czytaniu obrzydliwych i młode ser-. 
cu wasze trujących i dusze v.a«ze zabijają
cych romansów w obcym języku, któro wam 
niesumienni kolporterzy za drogie pieniądze 
wciskają, trzymajcie sobie uczciwe polskie pi
sma, jak ,,Gwiazda" np., i czytajcie polskie 
książki, a z nich dowiecie się, jak wielkim 
był i dzielnym naród waszym ojczystym ję
zykiem mówiący i jako obrawszy solne za 
Królową Najświętszą Marya Pannę w obra
zie. C/ęst ihowskim, w Jej Imię i z Jej po 
unfcą walcząc za wiarę ś. i język ojczysty, 
zwyciężał Tatarów, Turków i Szwedów. — 
O.yt-ijłju; polskie pisma i książki dowiecie się, 
jak walecznych i mądryck mieliśmy królów, 
książąt, biskupów, kapłanów, wojowników i 
świeckich mężów! Przekonacie s’ę, jak wiele 
dobrych, pożytecznych, pouczających i pięk
nych rzeczy zawierają książki w polskim ję 
zyku pisane —  i że prawdę zawierają na 
czele postawione słowa:

,,Czcij ojca i matkę twoję,
Szanuj ich polski język i ich obyczaje."

Wierny i stały czytelnik „Gwiazdy".

Wiadomości z blizka i z daleka.
Bytom: dnia 16-yo kwietnia 1891.

— Władze policyjne w Hamburgu nie zot 
zwoliły, aby socyaliści urządzili 3-go maja 
przemarsz przez miasto.

Przypominamy że w przyszły Poniedziałek, 
tj. 20 hm, przypada u nas w Bytomiu jyj;. 

nnrk.
!~  Jakiś chłopczyk chodząc sobie po szy

nach, gdzie pociągi ranżerują, skorzystał z 
rhwiii, gdy lokomotywa przystanęła i usiad! 
na jednym z pufrów. Gdy lokomotywa była 
w biegu, spostrzegł to niebezpieczeństwo je
den z robotników', i skinął na maszynistę, ale 
mały urwisz domyślając się, iż to z iego przy
czyny maszynę zatrzymano, zeskoczył z pufra 
i zemknął.

:] Ciąguienienie królewsko-pruskiej loteryi, 
rozpocznie się w Poniedziałek 11-go Maja.

X  © l l w i c e .  W  tych dniach sptliia się 
posiadłość w pobliżu lasu miejskiego położo
na, do gospodarza Grabieżcy należąca. Z  wiel
ką biedą zdołano konie i krowy wyprowadzić, 
—  dwie świnie jednakże się spaliły. P rzy
była na ratunek straż ogniowa dla braku wę
dy nie wiele mogła zdziałać. Posiadłość ta 
nie była podobno zabezpieczoną.

§—  Przez tutejszy sąd przysięgłych skaza
ną została dziew czyna Paulina Sch’ iwa z Żar
nik na 5 lat więzienia w domu karnym za to, 
iż iw czasie zimna zostawiła swe nowonaro
dzone dziecko na dworze, w skutek czego toż 
umarło.

j- W  przeszłę Środę przejechał pociąg na 
skręcie na; rzeciw ogrodu Hegenscheidta nie
znajomego mężczyznę, około 40 lat liczącego. 
Człowiek ten widocznie śmierci szukał, gdyż 
strażnik kolejowy aż 8 razy z szyn go spę
dzał. Koła wagonów odcięły mu jednę no
gę i głowę siwym włosem okrytą częściowo 
zgniotły. Gdy go podniesiono i o nazwisko 
zapytano, słabym głosem odpowiedział: „G o 
lisz — Szenwald". Nieszczęliwy ten człowiek 
umaił wkrótce /a tern w miejskim lazarecie.

*—  W zeszły Czwartek po południu za
padł się nowe zbudowany dom przy ulicy l e 
powej do budowniczego p. P. należący. Z  lu
dzi życia nikt nie utracił, gdyż na szczęście 
dom ten niebyt jeszcze zamieszkałym.

—  Zanowied iane przedstawienie teatralne 
w polskim języku, „Józef i jego bracia11, od
było się tu w ostatnią niedzielę, ku wielkie
mu wszystkich zadowoleniu. Odgrywający 
byli członkami stowarzyszenia św. Alojzego z 
Lipin, także i muzykanci, których chwalono. 
Szkoda tylko było. że więcej nie zebrało się, 
a czemu, jedynie deszcz przeszkadził. Dziś, 
j lk słychać, bardzo wielu tego odżałować nie 
może, ale już za późno! —  Przed rozpt czę- 
ciemteatrupowitał zebranych prezes „Związku11 
ks. Przyniczyński, w końcu podziękował ze
branym, a wzniosły trzykrotny okrzyk papie
żowi, cesarzowi i ksT‘ęciu-hiskupowi, jak nie- 
rówmiez i Stowarzyszeniu św. Alojzego, z ks. 
tak zacnym na czele, dziekanowi Michal
skiemu z Spin , zakonnie, i 5 gof! mną, tak 
miłą i pouczającą zabawę.

f  ,W i i ‘« k .  Przed mniej więcej 5-ciu ty
godniami opowiadała w dowa Ciche ń, którą 
gmina tutejsza wtrzjmywała, iż pojedzie w 
odwiedziny do syna swego w Szarleju miesz
kającego. Gdy jej następnego dnia nie wi
dziano, sądzono, iż rzeczywiście do syna po
jechała. Dopiero pe upływie 5-ciu tygodni 
właściciel demu, któremu o komorne chodzi
ło, napisał do Szarleja, lecz jakież było zdzi-: 
wionie, gdy zamiast Cichonjowej, syn tejże do 
Wirku przyjechał i oświadczył, iż matki od 
dawna nie widział, a w ostatnich czasach wcale 
u niego nie była. Otworzono tedy drzwi gwał
tem i znaleziono staruszkę w łóżku umarłą. 
Dziwna rjecz, iż nikt w domu przez tyle ty
godni trupa nie poczuł ? !

f  H a jd u k i .  W  ubiegły Wtorek przy
sypanym został masą węgli na Bismarkszacb- 
cie 8/lep er Walaszek.

3 ,  R a t fe io n k ó w . Odtąd odbywać się tu 
będą t«rgi tygodniow e '$o Sobotę. Pierwszy 
targ odbył się w zeszłą Sobotę, 11-go b. m.

! !— Bawiące s'ę nad stawem przy moście 
dzieci znalazły w wodzie naboje (patrony) 
dynamitowe. —  Uwiadomiona o tern polieya 
zarządziła dalsze poszukiwania, i znaleziono 
w ogóle 30 całych, a 11 rozpołowionyrh na
boi; — jeden z urzędników' 7, kopalni uczynił 
je nieszkodliwymi. Naboje te pochodziły z 
drezdeńskiej fabryki dynamitu, a przywłaszczy
cie! pewno przy przeprowadzce z obawy, aby 
się rzecz nie wydała., takowe zatopił.

T a r n ó w  wHit* g ó r y .  Minister oświa
ty i spraw dmhownycb pozwolił na osiedle
nie się tuta’ siostrom Bprcineuszkom, z domu 
macierzystego Trzebnicy, których zadaniem 
będzie pielęgnowanie chorych w lazarecie po
wiatowym,

L u b l in ie c .  Obradują tu nad założeniem 
Towarzystwa pożyczkowego i jest nadzieja, 
iż takowe założonem zostaje.

M i k o ł ó w .  Zmarł tu 91-letui róluik Ma
ciej Kołodziej. Przez ostatnie 40 lat nie 
miał w ustach żadnej mięsnej potrawy i czul 
się bardzo rzeźwym i zdrowym. Dowodzi
łoby to, ż® mięso do życia nie jest koniecznie 
potrzebne.

!! — P y s k o w ic e .  Budowniczy powiato
wy p. Bernbardt opuszczając miasto, wręczył 
150 marek do rozdzielenia ponjiglzy miejsco
wych ubogich. *

M y s ło w ir e .  Budowa jaewego kościoła

naszego już tak dalece została posunięta, że 
naznaczono jego poświęcenie na dzień 29-go 
czerwca b. r.

Ł a b ę d y . W  niedzielę dnia 19-go b. m. 
odbędzie się w sali p. Ludwika Tulec po po
łudniu o godzinie 3 ’/2 zebranie w celu zało
żenia katolickiego (Stowarzyszenia Robotników. 
Zwołujący to zebranie prosi o jak najliczniej
sze przybycie i zapisywanie się do stowarzy
szenia.

[j] ( k ł o d z k o .  Za podrabianie 10-cio i 
20-to-fenigówek skazani zostali przez tutejszy 
sąd przysięgłych zegarmistrz Franciszek 
Knappe na 2 lata więzienia i na takiż prze
ciąg utraty praw honorowych, a żonę jego 
na 9 miesięcy więzienia.

] J a w o r .  W  Piątek po południu roz
bierali mularze w poblizkiej wsi Hertwigs- 
waldau (?) stodołę, przyczem niur się zarwał 
i przywalił dwóch mularzy tak nieszczęśliwie, 
iż obaj natychmiast śmierć ponieśli. Star
szemu, nnzwiskr-m Jeschke, odłam muru 
zgniótł czaszkę, a młodszemu, 17-letniemu 
Tackę, krzyż złamał. —  Jeschke był oże
niony i pozostawił wdowę wraz z czworgiem 
dzieci.

TJ T r z e b n ic a .  W e wsi Bentkowie w 
tutejszym powiecie, matka wychodząc zam
knęła troje dzieci. Tymczasem w izbie wy
buchł ogień, tak że gdy matka powróciła 
z przerażeniem znalazła dwoje mtudszycb, 
3-letnie i 8-miesięc-ne dziecię od dymu udu 
szonemi, a najstarsze dziewczątko leżało odu
rzone bez przytomności na ziemi —  i tylko 
to zdołano do życia przyprowadzić.

x S t r io g a u . (?) Bardzo smutny wypadek 
wydarzył się w tutejszym powiecie. We wsi 
Ebersdorf ugryzł własny pies gospodarza M- - 
sig; —  ukąszony psa zabił, ale zaniedba! po
szukiwania, czy pies nie był wściekły i n. i 
kazał rany lekarzowi opatrzyć. Otóż ter*, z 
przed paru tygodniami zaczęły się pokazywać 
oznaki wścieklizny i ostatecznie uleg1 tej o- 
kropnej chorobie. —  M. liczył dopiero lat 
30 i pozostawił wdowę z dwojgiem drobnych 
dzieci.

? W ysa. Znaleziono tu w rowie fortecz- 
nym, niedaleko „trzech gołębi41 (dreiTauben) 
zwłoki porządnie ubranego mężczyzny. Spadł 
on z wysokiego muru i złamał kręg’ . Ze zna
lezionych przy nim papierów wykazało się, iż 
był to inżynier z Austryi pochodzący i nazy
wał się Nitsche.

[[] P r in l i r l i .  Czeladnik szeweki Emil 
Kausz, żyjąc w rozłączeniu z żoną, był na 
kwaterze u niejakiego garncarza Janosza, z 
i-tórego żoną zawiązał stosunek. Otóż w tych 
dniach aresztowano i osadzono w więzieniu 
tę niegodziwą parę, gdyż wiarołomna żona z 
pomocą swego kochanka chciała męża otruć 
mięszaniną składającą się z grynszpanu i wil
czych jagód.

?—  ’Ł  u a d  g r a n i t ^  Dwie elegancko 
ubrane polskie Żydówki przejeżdżały w tych 
dniach przez granicę przy Modrzejowie, przy 
czem były rewidowane przez posługacza ko
m o r y  celnej w tak bezwstydny sposób, że 
glcśuo zaprotestowały do naczelnika komory, 
który je kazał później pewnej kobiecie zre
widować. Co gorsza, fagas graniczny donu- 
śeil się tej bezwstydnej rewizji w obec niedo- 
rosłyth chłopaków, wracających ze szychty 
do Mysłowic. A  eo jezscze, że rewizye byty 
daremne, gdyż nic zakazanego Drzy nich nie 
znaleziono.

:) L ig n ic a .  W  zaprzeszłą Sobotę wy
dobyto * miejsca ustępowego pewnej tutejszej 
oberży ciało grenadiera z pierwszej kompanii 
stojącego tutaj pul ku. Domyślają się, iż za
szło tu samobójstwo.

W  zeszły Wtorek areszto
wano tu jednego z bankierów, niejakiegoś 
Polkę, który przez rozmaite sposoby przyczy
niał się do zniżania na giełdzie akcyi i papierów 
wartościowych. I  chociaż adwokat jego sta
ra! się o tymczasowe uwolnienie i chciał dać 
200 tysięcy marek kaucyi, sąd go jednakowoż 
z więzienia nie wypuścił.

& K r e f c N  (prowineya biadreńska). Pe
wien Anglik, dyrektor pr/ędzalni wełny w 
Growenbroich (w Anglii), nazwiskiem Erkeus, 
jzucił się w oczach swych trojga dzieci pod 
pospieszny pociąg z Ylisingen nadchodzący, 
który go też zmiażdżył.

§ i z p a n d a w a .  Mieszkający tutaj były 
kupiec korzenny, a obecnie robotnik Plessow, 
za ciężkie pokaleczenie niedawno z więzienia w 
Pletzensee wypuszczony, zabił w Poniedziałek 
wieczorem siekierą swoją żonę, a we Wtorek 
rano oddał się w ręce policyi. Widocznie 
popełnił on to mordfrstwo z rozmysłem, gdyż 
dzień przedtem kazał siekierę naostrzyć.

3  Ł ó< lź. W  zeszły Wtorek przed po
łudniem spaliła się wielka fabryka wyrobów 
wełnianych do Edwarda Kentschla należąca. 
Szkody są bardzo wielkie.

f  ( la la .  Z  marły niedawno temu kapita
lista Schmidt przekazał cały swój majątek. 
160 tysięcy marek, miastu na cele dobro
czynne.

:] B o le s ła w .  W  ubiegłym tygodniu spa 
liły się do szczętu w poblizkiej wsi Tillendorf 
wszystkie zabudowania gospodarskie* oraz i dom 
mieszkalny, do pana Józefa Burger należące. 
Ogień był podłożony na górze domu miesz
kalnego przez l-ł letnią dziewczynę, która co- 
tylko opuściła szkolę i od 2 go Kwietnia słu
żyła u państwa B., a za jakieś przewinienie 
dostała naganę, więc się w ten sposób zem
ściła. Młodą zbrodniarkę aresztowano i od
stawiono do tutejszego więzienia.

3  B r u k s e la .  Skutkiem wyfcuśSu gazów 
w kopalni węgla w Beltvue pod Dour stra
cił życie jeden lobotnik, a dwóch odniosło cięż
kie rany.

! W  D r e ź n ie -IS la s e w ie  istnieje od lat 
wielu zakład leczniczy dla zająkających się. 
Zakładem kieruje znakomity specyalista w 
tym niedomaganiu, p. Karol Denbsrdt, któ
rego metodę leczenia uznały najwyższe iusty- 
tucye naukowe wojskowe i najwyższa powagi 
lekarskie. —  Zakład ten istnieje już lat 29. 
a wyszło z niego wyleczonych około 2000 
zająkających się. — Kurs każdy trwa prze- 
cięciowo 4 tygodnie, a wynagrodzenie płacJ 
się*po uleczeniu. Co rok odbywają się kur- 
sa bezpłatne,—  a w tym roku takowy odby
wa się jeszcze w miesiącach marcu i kwie
tniu. Zakład ten położony jest w pięknem 
położeniu nad Elbą przy początku „saskiej 
Szwsjcaryi.44 —  Prospektu przesyłają się 
franko i gratis. Adresować: „Ctrl Denhardt, 
Anstalt fur Stotterer :ib-. Braun) Dresden- 
Blasewitz. “ _____________ _____________ ____

J e n e r a l s i e

ZGROMADZENIE.
W  przyszłą niedzielę, t. j. dnia 19-go 

kwietnia o godzinie 2-giej po południu 
odbędzie sig na sal Bergkeller przy uli
cy Goj, jeueralne Zgromadzenie Związku 
górnoszlązkich robotników pod opieką 
św. Barbary. Ponieważ ważne i pilne rze
czy przyjść inaią pod obrady, upraszamy 
przeto o jak najliczniejszy udział wszys- 
skich w ogóle członków i mających cheć 
być członkami tego naszego nowego Zw ią
zku. Upraszamy także i tych członków, 
którzyby żhcieli jako podkasjerzy w związku 
uaszym być czynni, żeby na temże jeueral- 
uam Zgromadzeniu do nas sig zgłosili. D o
nosimy także, że statuta przez policją już 
potwierdzone, na temże Zebraniu człon
kom dergezone będą.

Zaś człofków  związku wzajemnej pomo
cy, którzyjao naszego Związku, pod opie
ką św. B*rbary chcą przystąpić, upra
szamy o przyniesienie z sobą książeczki kwi- 
towsj z# starego Związku, a to dia tego, 
abyśmy, gdy reszta pozostałego majątku 
tamtegoż związku przejdzie donsj, wiedzieli 
kto i jakie tam waiósł składki, —  i aby
śmy takowe dla każdege według słuszności 
uwzględnić mogli.
Zarząd Związku geruoszlązkich robotni

ków pod opieką świętej Barbary.
Mru|tski

przewodniczący.

Członkom Związku wzajemnej pomocy 
donos/g, iż ponieważ trzej członkowie w 
zarządzie Działach, Paul i Kopczyński 
zwołali w Czarnymlesio na niedzielę 19 go 
kwietnia bezprawnie jenoralue zgromadze
nie, ja naprzeciw’ temuż zaprotestowałem 
i takowe sig nic odbędzie z tych samych 
przyczyn co w Szopienicach i w Katowicach.

W ili tor K 5*51 li 8 
Członek Zarządu związku wzaienUiej p o 
mocy i generalny zastępca przewodniczą

cego p. S y d o r o z y k a.

— P. F. E. w e \V r o c 11 # i o. „Gwia
zda" wysyłana pod opaską 1 numer b  szLuje
1.50 m. Za to dwa numeru, kosztiją.tylko
2.50 m.

" P . w !’ " R  "sT cT i w i c. -  Zbyp wielbi o 
paszkwile, których chociaż'jak B u  mówisz, 
że za nie odpowiesz, my ich drukować nie 
będziemy.

'i— Do przyszłego numeru dolączc-nym zo
stanie „Przyjaciel domowy4 .

Jutro, w piątek, 17 go kwietnia, 3w. An> 
ceta P. lk.; — w sobotę, 18-go, śś. Apolo
niusza i Bogumiła; — niedziela III eia po 
Wielkiejnocy, 19-go, Opieki ś v. Józefa i 
ś-go Sulpjciusza M M-

Flo.eny wsgi aurtryetkiaj 1,76 Mk.



Siały kruk! m \ \

Dzieło pod tytułem:

ze Siołu Królewsk^ągo Królowej nieba i ziemi Naj
świętszej Boga-Rodzicy Panny M aryn historyk, łasKami 
i cudami 'słynącego Obrazu <,Częstochowskiego na 
Jasnej Górze, przez Łukasza ś. Łwa.ngielistę jeszcze 
za życia N. Panny na cyprysowym stole Jej malo
wanego, po raz pierwszy aprobowane do druku, dnia 
30 go Maja r 1720, jedyny egzemplarz z biblioteki 
Jasnogórskiej, za upoważnieniem dzisiejszego Prze
łożonego tegoż Klasztoru i Kościoła Jasnogórskiego, 
b. Prowincyała W. X. Kubarskiego w Częstochowie, 
wychodzi zeszytami w Bytomiu na G.-Sl., nakładem 
Stanisława Kostki Czerniejewskiego.

Jestto dzieło pisane przez Doktora S. Teologii, 
Penitencyarza Apostolskiego X. Ambrożego Nieszpor- 
kowncza, i zawdera bardzo wiele ciekawych, cudow
nych i pewnych danych, a mało komu znanych, o 
Obrazie Matki Boskiej Częstochowskiej, od samego po
czątku jego istnienia aż do 1757, w którym to czasie po
raź trzeci i ostatni znakomite dzieło to wyszło z 
druku. Wszystkim przeto wiernym zaleca się ono.

Całe to dzieło, które, aby pomieściło wszystkie 
cuda, jakich doznawali i jeszcze doznają, udający się 
z pełną wiarą do Matki Boskiej Częstochowskiej na 
Jasną Górę stanowić będzie 20-cia Zeszytów. Do
tąd wyszło zeszytów cztery.

Do dalszego prowadzenia i ukończenia tego tak 
rzadkiego i nieocenionego dzieła pożądanym jest 
Wspólnik (Kompanista), któryby m ógł poświęcić 
pod pewną gwarazcyą zwrotu i ze znacznemi korzy 
ścami odpowiedni na toż wydawnictwo kapitał. 
A  nietylko, że przyczyniłby się do prędszego i re
gularniejszego wyjścia następujących zeszytów tegoż 
wydawnictwa, ale co więcej, że przyczyniłby się i do 
rozszerzenia chwały N. Maryi P. po całym świecie i to 
z -wielkim pożytkiem dla dusz wiernych chrześcijan. 

Bliższe wiadomości w redakcyi „G w iazdy" w
łytomiu G.-SL, ulica Gliwicka Nr. 13.

20 marek dziennie
łatwego
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Sfegąrlej.
Przez korzystne zakupno jestem w stanie Sza

nownej Publiczności Szarleja i okolicy uniżenie do
nieść, iż jestem w stanie uprzedzenie, w ktorem 
się Publiczność zmajduje, jakoby w mieście taniej 
kupić można, zniweczyć i przekonać, iż odtąd w 
moim dobrze zaopatrzonym sklepie zakupy taniej 
uskutecznić można.
Kaszmiry we wszelkich kolorach, podwójna szero

kość za łokieć od 40 fen. począwszy. 
Materye na suknie, podwójna szerokość za łokieć 

od 40 fen. począwszy.
Poszwy ®/4 szerokie za łokieć od 20 fen. począwszy. 
Wsypy płócienne - - - 20 -
Kaszmirowe chustki do okrycia w najnowszych 

wzorach, wełniane od 6 m. począwszy. 
Katuny w wielkim wyborze łokieć od 20 fen. począw. 
Płótna na fartuchy, białe płótna, po uderzająco ta

nich cenach.
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Garderoby dla Panów:
Materye do ub.orów uziecinnycb od 2 m. 75 f. pocz. 
Ubiory dia chłopców od 12—14 lat - 6 - 50 
Ubiory dla chłopców przystępujących do pierwszej 

Komunii świętej od 15 :i!. pocz. 
Materyalne ubiory męzide z czystej wełny od 

15 m. począwszy.
Czarne ubrania surdutowe podług najnowszego kraju 

z jedwabnę taśmą od 24 m. pocz.
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B f f ł i r e  *

D o m m u i ^
do sprzedali?

u  f t o j e a c l i  pod H a d r io n -  
k o w c i i i

z pięciu izbami mieszkalaemi 
i z pół juir?yną pola przy 
cłu łupie, na którem można 
wielki dom pobudować. Wia
domości bliższo w redikcyi 
„Gwiazdy", Bytom, ulico Gli
wicka Nr. 13.

Posiadłość
z dwoma morgami uprawnego 
pola tuż przy szosie, przyno
sząca 250 talarów komornego 
sklep kolonialny i wiktualny i 
miejsce do budowania, jest za 
4000 talarów do sprzedania. 
Wplata wynosi 2500 tal rów 
— a 1500 talarów długu ną 
pierwszej hipotece można prze- 
jąć. Bliższych w i a d o m o ś c i  
udzieli

Adolf Obst.
w Szobiszo wicach (Petersdorf) 
pod Gbwicami.

Konc/rient
mieszka przy ulicy Dyn
gusowej Nr. 17,1. piętro. 
Pisze skargi, podania 
itp. pisma w sprawach 

sądowych.
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Uacznoeć!

przez długie lata) mogą osiągnąć osoby każdego stanu na 
fieście lub na wsi przez sprzedawanie nowego

pafento Samego, 
a więc be? konkurencji

rtykułu, który w każdym domu, tak przez mężczyzn, jak i 
rzez kobiety chętnie kupowanym będzie.

jBez przesady !
'pisy i świadectwa uznania od nabywców, którzy z tego 
rzedmiotu są bardzo zadowoleni, stoją do usług. Zgło- 
ić się do fabrykanka pod lit. F . Li, * 9  postlagernd 
lusseldbif.

W Redakcyi „Gwiazd}i y “  %

i(Stanisława Czerniejewskiego)
w B y t o m i u ,  G.-Szl., ulica Gliwicka Nr. 13.
znajdują się na Składzie między innemi następujące 

kciążki i książeczki :
1) Skarb Chrześcijanina, traktujący : „O przesądach 

religijnych przeciw Kościołowi katolickiemu". 
Cena 15 fen.

5
2) Broszurka zawierająca opis: „O  śmierci", „o  

sądzie ostatecznym", „O  piekle", „O  Niebie", 
„O uroczystości Wszystkich Świętych" i ,,0 
dniu Zadusznym", cena 25 fen.

3) „Prawdziwa Koronka Szkaplerza św.“ , rzymska, 
z hietoryą Szkaplerza św. z modlitwami na uro
czystości odpustowe do N. Naryi Panny z do
datkiem kilku Litanii i Pieśni, cena 20 fen.

mm

i
4) „Pociecha Dusz cierpiących, cena 50 fen.

8
Se

X  Żartobliwych wydaliśmy:
1) Podróż nadzwyczajnym pociągiem, cena 15 fen.
2) Dwócb djabłow, cena 15 fen.
3) Kopciuszek (baśń ludowa), cena 15 fen.

Ż ad en  tajjisy środek!
(Zawartość rozpozn; je  się z każdej butelki.) 10 

Od 15 lat najlepiej polecany, lekarza sztabowego i fizyka
% > . fi. Scluniuta

Ol e j e k  na s ł uc h
leczy prędko i gruntownie tempy słuch —  cieczenie z uszu 
—  rwanie w uszach nawet w zadawnionych i upartych przy
padkach. Przykry szum w uszach, oraz lekaie utracenie 
słuchu usuwa, natychmiast, jak to dowodzą tysiączne orginalne 
poświadczenia. Cena za butelkę wraz z przepisem używania 
3,60 M.

Skład w Szczecinie królewska nadworna i garnizonowa 
apteka.

Skład w Halli n. S. w rynku, apteka pod L vem u ap
tekarza Dr. Krause.

Główny skład w H a m b u r g u  4 . St. Pauli, u T l i e o d ,  
J a c o b i .

W  Groitzsch, w Saksonji, u aptekarz.! € » iers , w królów 
skiej uprzywilejowanej aptece w Rynku.

N ajpiękniejsza  książk a  do  
N abożeństw a!

1 5 0  c e n t n a r ó w

kiszonej fe&pnsł/
w wybornym gatunku, długo 
krajanej, w beczkach po 21/„ 
centnary brutto; netto za cent
nar franko, Bytom, po 2,50 m. 
Zamówienia składać pod literą 
P . F . * * .  w ekspedycyi ni
niejszego'pisma.

K i o  s ię  c l i c e  d o b r z e  i 
t a n io  u b r a ć ,

niech kupi albo obstaiuje z 
materyi

ubidr dla itu dw  
i chłopcńw

u J . S c h e d o n a ,  Bytom 
G.-Szl., Tarnowska ulica 1.

g o l e n i *
Szanownej Publicznoś

do

s ó w  i  f r y s ! W » w «
na Tarnow skie j ulicy Nr. 
wchód ze sieni aa  lewo.

F. O1 roi
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Pierws/i.Bytomska snszn]nil 
.A-żi;.;'1 a wy 

róg v j Długi*

1 i.i t flWwy Oampiujis ni, l j j  
*5 f, 33 fen.

1 funt kawy Santos o z y s t j  1,4'" 
1jt f. 35 fen.

1 f. kawy Domingo 1,4.) 1 , f  38 
1 f. kawy Jawy eyystei 1,(50 

*/* funt 40 fen.
1 f. kawy Jawa McflJmje i,(j5 

f. 42 f.
1 f. kawy diiw i i Ti >Ldj ,vo 1,75 

VV f  45 f 
1 f. kawy Men? do ff, 1,80 Vj fi 48 
1 f. kiwy Kar -M elanie 2, 1' i f 50

Alojzy Kukną,
handel towarów kolonialnych 
naprzeciwko hotelu Skrocha.

Den Herren Devotianalien- 
u Knr.fwaarenbiiudleni.Mai kt- 
u. Ablaasebesuchern etc. i. fle 
rire ineine jF.ibrikcte in
Kreuz-Christi-Gruppen

von Holz geschnitzt unterGlss- 
Bliirzo i. und Rahmec, Bilder, 
hl. Figuren etc. Dfcdz. von M, 
1,80 aufwarts. GrosstsCLei- 
stungsfiihigkeit, Billigste Prei- 
se, ohne Concurenz. Muster 
v>n 5 —15 M.rk per Cassa 
oder Nachnahme. Preiscou- 
rant gratis und franco.

D. Hoffmann,
Glatz.

■ *  

i

Tym panom kupcom galan- * 
feryjnym 3 handlarzom, którzy 
po jarmarkach i odpustach 
jeżdżą, —  ofiaruję mojej fa- 
brykacyi
grupy ukrzyżowa

nego Chrystusa
z drzewa wyrzynane, za szkłem 
i ramami. Obrazy i figury 
świętych tuzin od 1 M. 80 fen. 
i ^yżej. Najlepszy towar bez 
konkurencyi a po najniższych 
cenach. Próby od 5 do 15 
marek za gotówkę albo za za
liczką pocztową przesyła się. 
Cennik darmo i franco.

ń Moiriiiauii.
Glatz.

8H M C 3 E N * > c

Nakładem drukarni J .  i D u a z c z y ń c k i e g o  w  T o r u n i u
wyszła książka do naboieiistwa pod tytułem:

ôże badz miłościół
Książka ta w małym forma ie, drukowana na pięknym, trwałym 

papierze — wyraźnemi czcionkami, obejmuje E76 stron.
C e n a  e g z e m p i .  o p r a w ,  u  g k ó r k ę ,  b r z e g

m a r m u r o w y  M K .
C e n a  e g z e m p l a r z a  o p r a w a ,  w  s k ó r k ę ,

b r z e g  z ł o c o n y  M k . i,ftC
C e n a  e g z e m p l a r z a  o p r a w n e g o  w  s k ó r k ę

z  o k u c i e m  1 z a m c e z k i e n i ,  b r z e g  z l o t y  JIU» V ,— 
C e n a  e g z e m p l a r z a  o p r a w n e g o  w  I m it .  

k o ś ć  a l c n l o w ą ,  z  o k u e l e m  i  z a m e c z 
k i e m ,  b r z i  :g z ł o t y  M k .

O d s p r z e d a j ą c y  o t r z y m u j ą  z u w e z n y  r a b a t . ^  
Nabyć można w e  w s z y s t k i c h  k s l ę g a r n ł a e b  1 o  p i o u t .

sal yjy/ sit

w Bjtomiu G.-Szl.
p r z y  u l i c y  O l l w i c k i e j  i\ r . 1 3 -ty

wykonywa

wszelkie roboty drukarskie

P A N N Y
chcftce sif w yuczyć modiiiarst%va? mogą 
sią zgłosić do M agazyn u  ]RÓd pod firmą:

Au bon marski
w  B y t o m iu  G .<S zl., u l. t f ! i  w ie k a  13

PASTYLE tylko
w tyffhliśe zftwn/tf

od najmniejszych począwszy, jako to:

kart wizytowych, adresów kupieckich, roz
maitych etykiet, statutów etc. etc.

Stanisław Czerniejewski.
■ C  * . r — - . w - — i  m — — U l -

Poleca się także Panom Wydawcom, Nakładcom roz
maitych dzieł i pism perjodycznycb, z zapewnieniem, że 
takowe wedle umowy, anuratnie i tanio wykonane b;dą.

NiedosUitkkośsiołów katolickich w Berlinie
pomimo, że wazelkie ka4)liekie gazety go opisywały, i na prowin
cjonalnych i pewszeehnyeh zebraniach katolików omawiany i dobro
czynności wspilwiernych usunie polecany, trwa ciągle jeszcze, tak, że 
niżej podpisany, któremu opiekę tysiące dusz w półnpbno-wscho- 
dniej okoliey -Berlina powierzone, a ma do użytku tylko kaplicę z prus
kiego muru (Pachwsrk) zbudowaną, a do tego upadkiem grożącą, pirosi 
przete wszystkich katolików Niemiec, o dobroczynne datki na wybu
dowanie „Kośeioła ś. Pmsa.“ Gmina „ś. Piusa“ jest bardzo ubegą. 
Katolicy! zlitujcie się nad nami!
8 l i s ,  F r a n k ,  proboszcz parafii ś. Fiuja.

so ł e  MinrERunrE
j e d y n i e  s k u t k u ją  l e c z n i c z o  prey k f t S E ln ^  Bfl jp t H T e ii i l l  i t. d. Nisoh kaidy we własnym intaresie spróbuje przez tysiące wypróbowanej lekarzy

i za dobre uznanej prawdziwej i naturalnej Wiosbadener Koclibruncen Qnell-Salz. Ziawartolć 1-go słoja (Cena 2 marki) odpowiada eo do 

zawartości soli w skuteczności 3g -4 0  pujejKorH^jłagtyll^ Do nabycia w aptekaeh. ______
R edaktor i  nakladea 8 (, G iaraiejaw dii, —  w drukarni „G w iazdy" (S t. G iarniejew ikiego) % B ytom id  G .-S zl., ulica G liw icka N r. 1 3 ., dom  p. K lugiusa.


